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R O Z B I O R  D Z I E L Ą

( d o k o ń c z e n i e )

W c z  ę ś ci wtóre) na stronie 16. sławne 
w yrazy  Cezara, e t tu  Brute contra m er we 
francuskim przełożone są: e t vous aussi
mon fils B ru tu s , tłómacz Polski sk raca : t.y- 
żeś to Brutusie na stronie 18. nie wiem 
skąd i za co spodobało się tłómaczowi Pol­
skiemu przyłożyć , źe Antonjusz zm yślił te­
stament% którego Cezar n igdy  nie pisał, i tym  
term inem  zmyślonego i  dale) tes tam ent 
czci, kiedy francuski tex t  w ogólności ty l­
ko o papierach Cezara m ów i, o wpisywa­
niu do nich co chciał Antonjusz, nareszcie , 
źe, p a r  ce m oyen , on distribua au peuple  
d e l ’ argent, que Cesar n ’avait point accor- 
de, co tłómacz Polski chce objaśniać, źe na  
m ocy tego testam entu , rozdano wielką sum ­
m ę pieniędzy pospólstwu  , kiedy te tes ta ­
m entem  zapisane summy , wypłacał Au- 
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gust; na stronie o4. i lomacz francuzki 
zapewnia  , źe August, resolut d ’ eloigner 
(Antoine) ,  pour  y reussir il rerulit a~Ro- 
rne son caractere meprisable , kiedy tłó- 
macz Polski wyrozumiał to ,  źe postanowił 
go więc .August z, R zym u  oddalić.. . . .  choć 
Antoni w Rzymie się nie znajdywał, czas na 
pieszczotach z Kleopatrą  t r a w ią c y ;— na 
stronie 60. les avantages qui resultent  de 
la monarchie t em peree ,  nie godzi się prze­
kładać , ze Rzym ianie byli szczęśliw i;  ■
na stronie 76. wyraz bałamutny francuski 
onc le , mylnie został wyłożony, bo KJau- 
djusz nie w ujem  , ale był st ryiem Kaligu- 
l i , ( podobneź uchybienie w przekładzie ob­
szerniejszej historji  Rzymskiej Goldsmitha 
zaszło T .  II. p. i ś ć . ) ;  — na stronie 86. mia­
ło być , że Sergjusz zdawał się od lat kilku 
bezczynne wieść życie , bo we francuskim 
czy tam y;  Sergius paraissait avoir v o u lu t ; 
pendent  quelques annees , mener dans 1* 
inaction une vie obscure , ale tłómacz Pol­
ski dopiero o tym rokuje; źe unikając podej­
rzeń tyrana  , chciał przez la t kilka spokoj­
ne życie prowadzić  , przynajmniej  w tym  
wyrażeniu jest francuzczyzna, która bez 
dwózuaczności do Polskiego języka naturali-  
zować się nie dala; —. tejże stronie 86.
biegła dans 1’a r t  d’ empoisonner Lokusta 
dziwnie w przekładzie uczyniona sławną  
z  czarodziejstwa-, na stronie 115 . w wyra­
żeniu ,  że rjLrajan zbudował m ost na samej



szerokości, głębini i bystrzyni D unaju , proca; 
dziko utworzonych na i ni wyrazów niezgo­
dnie z francuskim , a byłoby zgodniej i gła­
dziej : na szerokiej, głębokiej i tjystrej rze­
ce D unaju ; —  na stronie 124. Marek Au­
reli okazywał beaucoup de respect dla se­
n a to ró w , to tłómacz Połski w yraża , źe o- 
kazyw al wiele pow agi senatorom , a to nie 
jest dobrze po Polsku , jednać pow agę, o- 
kazywać zaś wzgląd , szacunek , uszanowa­
nie.

Nie zatrzymując się nad róźnemi przei­
stoczeniami, na k tórych dziełko nic nie zy­
skuje, jako w przydatkach, że ojcowie w Rzy­
mie mogli synów wyrzucać i zabijać ( Cz. I. 
p. 6 .) ,  źe historycy zabobonni ( p. 7 0 .) co 
się dziejopisóm dla osobliwości wym yślić po~ 
dobało (C. II. p. 2 2 . 25.) źe , res ine , prze­
łożone jest smolą (C. I. p. 8 1 .) fe te , balem  
( p . 4 7 .). Rzućmy oko na om y łk i , które za­
pewne z d ruku  wynikły. W  części I. stro­
na  56. tribuna l, tribunału  ma być , t r ibu -  
n a t ,  tr ibunatu  ( cf. infr. p. 1 0 9 . ) ;  na stro­
nie 58. 5g. M elliius , Meljus; na stronie 
83. D u illiiu s , D uilius; na stronie 84. Xan~  
t ip a , X a n t ip p a ;  na stronie 9 3 . A m fid u s , 
Aufidus; na stronie i 5 i .  ponowiona dziw­
na omyłka ojczyznę, zastau S Z y , k tó ra  się 
w  obszernićjszej historji (T. I. p. 2 4 2 .) przez 
opuszczenie zdarzyła, bez przełożenia dans 
ce tte  situation ( T . I .p .  2  55. ed. franc.); na 
stronie i54. A ryo w ifta , Ariowista; na  stro-
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nach i58. i5g. Korsynium , K o rf in iu m ; na 
strome i5 i .  Fotym  , Fotin. _  W  części II  
na stronie 44. tribunale ,  tr ibupie  na s tro ­
m e x38. przedostatni wiersz Jdumenem  
D iadumenem ; na stronie x47. wszędzie 
Galliian , zamiast Gallien; na stronach i 5<2 

1 Ó5 . Dyoklecyi , Dioldei ; na stronie i 5 5  

Karsowie, Karpowie; na stronie 1 54 . wszę­
dzie Galerus, zamiast Gałerius ; na stronie 
i65. K uzynusa , Rufinusa; na stronie 1 6 7 . 

p rzyp u śc ił , zamiast przepuścił.
Niektóre z wyrażonych tu  drukarskich 

omyłek, wynikają zapewne z ortografji na­
zwisk Rzymskich przepolszczonej. Przep i­
sał na to niejakie praw id ła  wiecznej pamię­
ci Kopczyński , a nic nie stanowiące póź- 
n e jsze  wyrazy jego , wprowadziły dziwa­
ctwo pisania podwójnego ii. Powtarzał nie 
raz przed zgonem szanowny starzec , że  
tego w żaden sposób nie pochwala. Ale za­
raza  podwójnego i i ,  wszystkie d rukarnie  
ochłonęła i dziełko skrócenia historji Rzym ­
skiej przez Ol. rojiskiem ii nasadzone jest 
Tylko po y psylon , po którym  drugie i 
równymźe praw em  przez innych bywa kła­
dzione, w typografji gdzie dziełko Ol. wy­
szło .nie jest k ładzione: ztąd obok czyta­
m y W aleryus ( nie W a le ry iu s ) i Korneliius 
(m e  K ornelius). Pochwalał Kopczyński, 
zeby nazwisk pierwsze przypadki kończyć 
stosownie do następnych , ztąd zwyczajem 
dawnym  Francuzkim , tłómacz Polski Gold-
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Smitha p isze : Cyceron , Katon ( np. C. I. p, 
i 4 i .  C. II. p. g . ) Dawnym też zwycza­
jem Francuzkim  i ciemnych w ieków, P to- 
lomeuszów nazwisko, w texcie Francuzkim  
skrócenia G oldsm itha , jak należy przez e , 
Pi sane, w Polskim przekładzie, przekształ­
cone jest na Ptolomeuszów  ( C. I. p. i 5 i .  
C. II. p. 4. 7.). Prostują dziś uczeni Frau^ 
cuzi w ortografji niedokładności dawnych 
Wieków, a ile możności , zachowując nie 
przeistoczoną Łacińską lub G recka, w ielu 
przestaje naw et pisać H ip p a rq u e , pisząc 
Ilipparćhe  , co jest najtrudniejszym pun­
ktem  dla Francuzów w dochowaniu orto­
grafji s ta roży tney : w Polskim zaś tłuma­
czeniu przez nieostrożność wcisnął się 
zfrancuziały H ippark  ( C. II. p. 4o.). Nie 
chcemy tu naostatek otwierać rozprawy o 
pisaniu cudzoziemczych nazwisk , ale nie 
poznałby swego nazwiska Goldsmith , ani 
przekładacz jego Francuzki Musset P a t  bay  
z ty tu łu  będącego na czele dzieła Polskiego.

Kilka drobnostek w rozbiorze tym prze­
kładu Polskiego wytkniętych i sprostowań 
uczynionych, nie ujmą zalety tłómaczeniu 
i tłómacza tałento-wi , k tó ry  , aby chciał 
czynnie i niezmordowanie dla ziomków po­
święcać ? W yraża  tłumacz w przedm ow ie, 
że dopełnił przekładu skrócenia historji 
Rzymskiej Goldsmitha, by przysposobił d l i  
młodzi dzićło, k tóreby niedostatek elemen­
tarnego zastąpiło. Spragniona ziemia nasza



dojrzalszych prac historycznych y z wdzię­
cznością to zatrudnienie tłómacza przyj- 
nmje , dostarczenie dzielą do którego na- 
w et wiek dziecinny łacny może mieć przy­
stęp . beż wątpienia nie małą jest dla kra­

ju przysługą, tym  większą, źe wybór tłóma- 
eza wypadł na oryginał między doskonal­
sze liczony. Tym  sposobem, nie tylko przed-  
mową swoją, ale i dziełem swojim skutecznie 
tlómacz rodaków do ćwiczeń historycznych 
zachęca i uspasabia. Przy wzmagającym się 
guście do historji, zaczną być poszukiwane 
d z ie ła ,  Robersona , Gibbona , Mitforta, 
Gilliesa , Mullera i tylu innych prawdzi­
wych historyków, a spodziewać się, ze zna­
czną ieh część tłómacz Goldsmiiha ojczy­
źnie na Polski przełożonych złoży..

UWAGI o PAŃSTWIE KOSCIELNEM, i MIESZ­
KAŃCACH RZYMU,

( W y c i ą g  z dz ie ła  L a  Kres su r  J' I ta l ie  p a r  D u p a ty  T o m :  a d )

( Dalszy  ciąg popr2ędza iącego  p rzed m io tu ^*

L i s t  l x x x .  m Rzymie.

P y ta y m y  się t e r a z , jakim sposobem lud  
szczęśliwym bydź m oże, pod jarzmem ab- 
soiutnćy władzy, pod wpływem  tylu władz 
drugiego rzędu, w ubóstw ie, i Jad ach  ska- 
io n e y  administracyi ?
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P rzez  posłuszeństwo. N a łó g , cierpl i­
wość , nadzieia , r e l ig i i a ; wielki przedział 
W Rzymie  , między uciemiężeniem , a bun­
t e m  położyły.

Lecz z iaką t e n  łud  wesołością,  iest  
u legły swey w ł a d z y !

W idz ie l i śm y iu ź ,  źe obsolutna władza 
pap ieża  , n ie  może wiele na lud ciążeć. 
W p ł y w  zaś wielkich  panów na jego p r ze ­
znaczenie  , daleko ieszcze mnieyszy m a  
skutek.

P anu ie  t u , we wszelkich względach i 
s tosunkach panów’ z panami i tychże panów 
z ubogimi wesołość, ł a tw o ść , i powszechne 
naw zaiem  p r z y m i la n ie : co wszystko ztąd 
p o ch o d z i , że for tuna  robi  tu  igrzyska p o ­
spolicie ta iem nie  i w milczeniu przez slug, 
m n ic h ó w ,  sekretarzowi,  lub kobiety. Nie 
można należycie wiedzieć  z kim się rna do- 
czynienie  ; nie można znać Ważności osoby, 
z k tó rą  się rozm aw ia ,  lub w p ły w u  t e y , 
k tó rą  się mijając pozdrawia. J u t r o  t e n  
xiądz ubogi , może bydź p ra ła tem  , t e u  
p ra ła t  K a r d y n a ł e m ; ten  mizerak  s ek re ta ­
rzem,  k a m e r d y n e r e m , odźwiernym lub lo­
ka jem  , pierw'szego na  Watykanie u rzędn i­
ka. W  tey n iepew nośc i ,  każdy człowiek 
szanuje d ru g ie g o ; w tey, w ą t p l w o ś c i , p ły ­
n ą  m u  z us t  slow’a uprzeymości  i d o b r o c i ; 
z tego W’zgledu uśmiech oznaczaiący pro-  
t e k c y ą ,  ściskanie r ą k ,  znak pozorny p r z y -  
i a ź n i ; słowmm, wszystkie  tw arze  naw za­
i em  się sobie przymila ją .
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R z y m ia n ie  m aią  p rzed z iw n a  ła tw o ść  
do  o d m ia n y  t w a r z y ,  a lbo raczey  ta k  są do  
m e y  w e z w y e z a ie n i ,  i i  to  p rzeo b ra żen ie  bez  
tru d n ośc i  ,m  przych od zi.  T w a r z e  w łosk ie ,  
są n a y le p s z e m i w  św ie c ie  m askam i. S tć m  
w sz y s tk ie m , p an tom in a  ich, tak  psu ie  ie sta  
s łow a  i sp oyrzen ia  ; iż  zam iast d ok ład n e­
g o  m atow ania  p o w ie r z c h o w n y c h  zn a k ó w  
w e w n ę tr z n e g o  czucia  , bardziey  ie ćm i 
w ikła-, i  m e w y r a ź n e m i czyn i.  I  dla t e a j  
"Włosi m ięd zy  so b ą ,  n ie  w ierzą  n igd y  ani 
t w a r z y , ani s ło w o m , a n i .  ich  b rzm ien iu  i 
p r z y g ło so m : sam tylko, sk u tek  na w iarę  u  
m ch  zasługuie.

K ied y  K a r d y n a ł  oddaie w iz y tę  d ru g ie ­
m u  , zw łaszcza  na u rzęd zie  b ęd ącem u  K a r ­
d y n a ło w i , w chodząc  do p ie r w sz e g o  p rzed-  
p o k o iu  g d z ie  są lo k a je ,  czy n i u k ło n -  do  
di ug iego  gdzie  są k a m er d y n e r o w ie ,  u śm iech ;  
do tr ze c ieg o  gdzie  są d w o r z a n ie ,  ściska z i  
ręk ę  , do c zw a rteg o  gd zie  ie st  w p r o w a d z i-  
c i e l ,  k lam a s ię ,  u ś m ie c h a ,  ścika za rękę  i  
rozm aw ia .  W c h o d z i  nakoniec  do s w e ° o  
w sp ó łto w a rz y sza .  Z d a ie  sie na pozor źe  
się to d w óch  p rzy ia c ió ł  serd eczn ie  ś c is k a j  
a  to  są w  jstocie  d w ay  sp ó łza w o d n icy ,  k tó ­
r z y  się n a w z a ię m  podusić  pragną.

P o l i ty k a  ta u y m o w a n ia ,  osłania  tu  lud*  
od u c iem iężen ia  , od k tó reg o  in d z ie y  sam e  
p r a w a  n ie  bronią.

N a k o n ie c , w  R z y m ie  p om iern ość  m a ­
ją tk ów  zb liża  do s ieb ie  lu d z i  i  s tany: w szy st-
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kie p raw ie  g ło w y , w zaiem  się s ty k a ją :  
trz e b a b y  więc bardzo zręcznego despoty­
zm u , żeby ten  w jedne ty lko  , bez n a ru ­
szenia i obrażenia -drugich , ugodził.

ł s t  Lxxxn iv Rzymie.
( Dal: c i p o p r z e d :  przed:  )

W y łó ż m y  nakoniee szczęśliwość R zy­
m ia n ,  zasadzoną (iakośm y widzieli) na  po­
zo rn e j’ polityczney u ie w o łi , a w jstocie na 
p raw d z iw ey  Avolnosci .

Ż adua z jch po trzeb  fizycznych nie w y­
m aga zbytku: lecz wszyscy mają rzeczy nie- 
odbycie do życia po trzebne; te  zaś m ałey  są 
ceny.

Głód u  nich iest bez energii: ieden obiad 
z owoców, ia rzyn , drobney  rybki, lub tro -  
chy  mięsa zloźouy , iest dostateczny na ie- 
dnodzienne iego zaspokoienie.

P ragn ien ie  mało wym aga i spożywa wi­
na , a wiele c y try n  i lodów.

Co do odzieży, k lim at i sposób ub io ru  , 
p rzyp row adz iły  ią do prostego o k ry c ia :  
k a ż d y ,  k to  nie n ag i ,  już jest ub rany .

Pożądliwość k o b ie t ,  znayduie w sygiz- 
beizm ie żywioł i swe zaspoko ien ie ; w eby- 
czaiach ła tw o ść ; w r e l ig i i , odpusty.

Jest ieszcze iedna p o trz eb a  szczególna, 
k tó ra  się na spisie p o trz e b  człowieka nie 
z n a y d u ie , p o trz eb a  podobno ze w szystkich 
n ay g w ałto w n iey sza , k tó ra  w  życiu  ludz-



kiem naywięcey dokazuie , a nad którą się 
do dziś dnia mało prawodawcy i filozofowie 
zastanawiali: chcę tu mówić' o potrzebie  
prowudzącey człowieka do wyczerpania  
sw ey działalności, to iest, do wydatkowania  
zbytku żj c ia , klore mu po zaspokoieniu 
pierwszych potrzeb pozostaie.

Rzecz*iest dowiedziona, że ten nadda­
tek  naszego b ytu , ieźli mi się tak tłuma­
czyć godzi, stłumiony w nas przez jakowy 
przymus lub niedostatek potrzebnego ruchu, 
zrządza nieucbybnie to niemiłe czucie, któ­
re nazywamy nudą , a które się z czasem  
dręczącą męczarnią staie.

Dla uprzedzenia lub zwalczenia tako­
wego czucia; dla uniknienia n u d y , czło­
wiek uobyczaiony, robi wszędzie inniey  
łub w ięcey usiłków i wynalazków , dosko­
nali sztuki, doskonali się sarn lub p su ie , 
wstrząsa światem i dzieie czynów ludzkich  
napełnia.

Lecz ta potrzeba iest mniey lub wie- 
cey gwałtowną w różnym stopniu uobycza- 
ienia i w późnym klimacie. W  Rzym ie , 
nanrzyklad, klimat i t ę ,  i inne potrzeby  
osłabia.

Okoliczności prócz tego polityczne, za­
miast oney uprawy, rozwijania i pomnaża­
n ia , iak w jnnych narodach, zbiegaią się 
z k lim atem , na iey ścieśnienie.

W idzim y w jstocie iak się polityka  
europeyska, coraz bardziey cofa od pań-
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sfcwa koście lnego, jak  m o rz e  od sw ych  b r z e ­
gów. 1 T  •

P a ń s tw o  t o ,  zosta ie  ieszcze n a  lądzie
E u r o p y ,  lecz n ie  w jey to w a rz y s tw ie ;  bo* 
iuż  n ie  m a  znaczącego b y tu  n a  z iem sk iey  
k u li .  Nie rna w ięc u c z e ś n ic tw a , w  jey  o- 
gó lnym  o b ro c ie ,  an i  w  ow ych  częs tych  e le -  
k t ry z a c y a c h  p o li ty czn y ch  b u rz y  , k tó r e  u -  
t r z y m u ją ,  d ra ż n ią ,  i ro zw iia ią  czułość n a r o ­
dów.

T a k  w ięc  p o t r z e b a  w y c z e r p a n i a , czy ­
li  spożyc ia  sw ey d z ia ła ln o śc i , zm n iey szan a  
u  R z y m ia n  p rzez  t ć  dw ie  p rz y c z y n y ' , n ie  
w y m a g a  ty le  p rz e s t r z e n i  i a k  w jn n y c h  k ra - ,  
iach  , do dz ia ian ia  i zaspokoien ia  się ; obey -  
dz ie  się bez  ty c h  o b sze rn y c h  w iadom ośc i 
f i łozo fi j , l i t e r a t u r y  i po lityk i.

R z y m ia n ie  m a łą  tę  ilość p r z e w y i k i  , 
k tó r a  im  z  b y tu ,  po zasp o k o jen iu  p ie rw szy c h  
,p o t r z e b  p o z o s ta łe ,  sp o źy w a ią  w e  śnie , m i­
ło s tk a ch  , p ró ź n o ś c ia c h , d y s p u ta c h  teo lo ­
g icznych  i p rocessyach .

Z  o b i a d u , idzie  się do snu  i  spi się do 
szóstey  w ieczo rn ey  g o d z in y ;  a  p o tć m  się 
n ic  n ie  ro b i .  Z a  zb liżen iem  nocy  , w szyst­
k ie  p ra c e  u s t a i ą ; z a m y k a ią  się wsz'ystkie 
w a r s z ta ty ;  m ężczyźn i,  k o b ie ty ,  d z iw c z ę ta ,  
w s z y s c y ,  aż. do t r z e c ie y  z r a n a ,  b ie g a ią ,  
idą  na  p rz e c h a d z k ę  , n a  g ro m ad o w e  ro zm o ­
w y ,  n a  w iecz e rzą  d a  a u s te r y i :  n ay p o w aź -  
n iey sze  n a w e t  osoby do i u t r a  się te y  z ab a ­
w ie  oddają.
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Każdy wieczór, iest publiczna uroczy­
stością, na k torćy  rnilośd piśrwsze mićysce 
trzy ma Milosc u W ło ch ó w , nie i„st  b a r­
dzo w y k w in tn a : zmysły p rzem aw ia j,  do 
zmysłów, albo próżność do próżności; a 
rzadko kiedy serce i w yobraźn ia , do wyo- 
forazni i serca. J

Pyle iest miłosnych aw antur w  Rzy­
mie , i i  sie stały tak  pospoliterni, że sie 
na nie naymmeyszego baczenia nie daie^ 
lak gdyby onych wcale nie było.

Nie można tu zualeśdź w oby czajach 
am osob p ryw a tn ych , ani ludzi publicz­
nych tey m oralności, ani tey  przystoyno-
sci, k tó re  się w obyczaiach innych ludów
fcnayduią.

Piękność m oralna, iest tu  zupełnie nie­
znana. A jeżeli iest co dobrego; to instyn­
ktowi, rozsądkowi lub zwyczajowi p rzypi­
sać należy. DJa dopięcia zaś tey  m ora lne j 
piękności w każdym rodzaiu, czułość czło­
w ie k a ,  tyle udręczeń doznaje ; z umysłem 
duszą , szkrupułami sumnienia w tak t ru ­
dne idzie zapasy , tyle zaciętych walk to ­
czy • z taką nakoniec wykwintnością i t ru ­
dem , zdobij pisma , mowy, passye, cale
pakom  ec publiczne i p ryw atne  życie czło­
wieka.

Nic tego wszystkiego w Rzymie nie ma.
Zycie tu  dla większey części osób, ma 

tylko starość i wiek dziecinny; innych por 
jvnku  brakuie.
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Dwie rzeczy , przyczyniaią się szcze- 
gólniey do uszczęśliwienia Rzymian. R e- _ 
ligi ja. przez swe rozgrzeszenia zasłania za 
nimi przeszłość, a przez obietnice, w nay- 
powabnieyszych farbach zawsze przyszłość 
maluie. Jestto l u d , k tóry  się naymniey 
obawia, a naywięcey spodziewa; ma on re- 
ligiią ślepa , ale razem  naydogodnieyszą. 
Byle się tylko na obrzędach religiynycli 
regularnie  znaydował ; byle nałogowym 
sposobem pewne słowa odm awiał; juź pe­
wny zbawienia.

Nie potrzebnie on doskonalić swych 
sentymentów i wry o b raźeń , i walczyć całe 
życie z nam iętnościam i: umiarkowanie ie- 
go religii tak  iest łagodne , iak klim at , 
w którym  żyje.

R zym ianin , rhaiąc czułość m ie rną , i 
zawsze n iepew ną, rzadko kiedy bywa nie­
szczęśliwym i to nie wiele.

Nie dla te g o , żeby czułość iego nie  
mogła się p'osunąć do ostateczności , iak  
-czułość kobiecia ; bo naw et przez sw'ą sła­
bość iest do niey skłonnym; lecz trżebaby, 
żeby przyczyny tego stopnia czułości, ustaw- 
nie nań działały.

W iem y  co się około dwóch tysięcy lat, 
w Rzymie s ta ło , kiedy ambicya zdobycia 
świata zwolniała. W szystko się razem  roz- 
przęgło ; wkrótce państwo rzymskie b y t  
straciło. Ostatni cesarze, i papieże, widzieć 
się dali.



Rzym starożytny był artyficyalny; dzi- 
sieyszy jest naturalnym .

Owoż Rzym  właśnie taki , jakim go 
mieć chciały klimat i z iem ia; o to , z dru- 
giey s trony , iakim go zrobili R zym ianie , 
ilekroć byli wolnymi.

Nigdy teraźnieysi Rzymianie mieć nie 
będą tego stopnia tęgości umysłu i wyobra­
źni , k tó ry  w obyczaiach , i sztukach znay- 
duie energiią i passyą, i k tó ry  dosięga wiel­
kości. Pozostaie im tylko stopień uiemny, 
w k tórym  na obfitości, łatwości i wymów- 
ności, przestaną.

Nie zabłyśnie u nich praw dziwy geni­
usz , k tóry  jeśli tak  wolno pow iedzieć , sa­
ma tylko drażliwość wydaie ; s&m chyba 
p rzy p a d ek , wydadź go może.

Lecz żeby  nie uledz zwykle zdarzają­
cym się pqm yikom , zważyć należy: źe to, 
co czyni naród jaki w oczach innych naro­
dów świetnym , nie jest jedno z tein , co go 
czyni szczęśliwym.

Może się to twierdzić o narodach , co 
i o szczególnych osobach, k tóre  zwykły 
bydź praw ie zawsze w nędzy przez też sa­
me p rz y m io ty , k tóre  im nadają świet­
ność, i zazdrość u postronnych sprawują.

Zgłębiając rzecz do g run tu  postrzega­
m y : źe Rzymianie są bardzo podobni , tym  
m iernym  , spokoynym , małego znaczenia 
ludziom , k tórych  los niezazdrośny; k tórzy  
nie są ani m i l i , ani użyteczni ; do k tórych



nikt podobnym bydź nie c h c e ; z k tórym i 
n ik t żyć nie p ra g n ie ; k tórzy  jednakże są 
szczęśliwi.

T E S T A M E N T

Jeden furman w prowincyi Szester (Che­
ster), k tóry przez swoją pracowitość zebrał 
mały m ajątek , a czując się bardzo słabym, 
posłał po Xiędza i Notaryusza, k tórzy  przy­
chodząc razem , zastali chorego w łóżku , 
otoczonego całą familią rzewliwie płaczącą; 
furman zebrawszy swoje s i ły , dyktował te ­
s tam ent sposobem następującym. ■— Daję 
móy dom i wszystkie sprzęty , k tó re  się 
w nim znaydują, M aryannie (było to imie 
jego żony ) w dożywocie; a po śmierci zaś 
jey , chcę zeby było podzielono międzj' mo­
je dzieci. Daję moje powozy i konie T o ­
m owi; moje p ług i, w oły , Dykowi z poło­
wą folwarku; drugą zaś połowa i 100 fun­
tów  szterlingów W ilow i , trzysta  funtów 
szterlingów Molajowi, i tyleż B etty : te ra z  
ty  panie Notaryuszu pisz, ty  panie X ię że ,  
błagay Boga , ty  moja żono , p łacz ; a w y 
moje biedne dzieci, krzyczcie tyle, ile w am  
się podoba. Już ja  umieram. T es ta to r  sko­
nał w samey rzeczy wymówiszy te ostatnie 
słowa.
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Cała n a tu ra  ogłasza szybkie przebiega­
nie czasu : cłzien po nocy następu ję ; pory  
roku są w nieustanney odmianie ; słońce 
wschodzi i zachodzi, ak ażdey  nocy xiężyc 
zmienia swojąpostać. Zycie człowieka podo­
bne jestdo prędko przemijającego dma, ten  
zaś je^t obrazem roku. Poranek jest to wio- 
sna , obraz dziedzinności i m łodości, połu­
dnie jest łat-e, obraz męzkićy siły ; wieczór 
jest jesień, obraz zbliźajacey się starości; 
n o c , jest t o : zima , obraz przemienionych 
nadziei i radości.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ien ia  do Korni* 

t e tu  C e n z u ry  s ie d m iu  ezem p la rzy  dla  mieysc  p ra w e m  Wyznaczo­

n y ch .  D n i  a8  aw ie s ią c a  W rz e ś n ia  roku  1817.
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